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Młodzi nauczyciele mają niekiedy problemy z przygotowaniem scenariusza na określony temat na akademie szkolne. Chcąc pomóc im i nie tylko młodym nauczycielom, postanowiłam zebrać kilka scenariuszy na rocznicę  Konstytucji 3 – Maja. 

Materiały na podstawie których dokonałam wyboru:

Wychowawca (miesięcznik) nr 4(52), kwiecień 1997 r. (str. 2 - 7)

Poradnik Bibliotekarza nr 1, styczeń 1992 r. (str. 8 – 17)

Poradnik Bibliotekarza nr 2, luty 1992 r. (str. 18 – 40)

W święto Konstytucji 3 Maja i Matki Bożej – Królowej Polski

(montaż literacko – muzyczny na dzień 3 Maja)

Fragmenty ,,Powrotu posła” Niemcewicza (odegrane  przez uczniów w strojach z epoki oświecenia)

Jakub [służący]: Z poczty list.

Podkomorzy (odpieczętowawszy):


A, to od mego syna! Chwalebna ich praca


Zawieszona na chwilę i syn mój powraca.


Cieszę się, kochana żono, dzisiaj go ujrzymy.

Podkomorzyna:


Jakem szczęśliwa! Dawno już po nim tęsknimy.

Podkomorzy:


Jam nie tęsknił, gdy zadość czynił urzędowi.


Dom zawsze ustępować powinien krajowi.


W nieprzytomności jego cieszyły mnie wieści,


Że się wśród tych cnotliwych mężów  syn mój mieści,


Co z przemocy i hańby kraj nasz wydobyli.

Starosta:


Niedługo się tym wszystkim będziemy cieszyli;


Bóg wie, co porobiły sejmujące stany,


Dlaczego ten rząd? Po co te wszystkie odmiany?


Alboż źle było dotąd? A nasi przodkowie


Nie mieliż to rozumu i oleju w głowie?

Byliśmy potężnymi pod ich ustawami.

Jak to Polak szczęśliwie żył pod Augustami!

Co to za dwory, jakie trybunały huczne,

Co za paradne sejmy, jakie wojsko juczne!

Człek jadł, pił, nic nie robił i suto w kieszeni.

Dziś się wszystko zmieniło i bardziej się zmieni:

Zepsuli wszystko, tknąć się śmieli okrutnicy

Liberum veto, tej to wolności źrenicy (płacze) .

Podkomorzy:

(...) ten to nieszczęsny nierząd, to sejmów zrywanie

Kraj zgubiło, ściągnęło obce panowanie,

Te zaborów te srogich klęsk naszych przyczyną.

I my sami byliśmy nieszczęść naszych winą!

Gnijąc w zbytkach, lenistwie i biesiad zwyczaju,

Myśleliśmy o sobie, a nigdy o kraju (...)

Narrator I:
Słuchaliśmy fragmentów ,,Powrotu posła”, komedii politycznej Juliana Ursyna Niemcewicza, której prapremiera odbyła się w teatrze warszawskim w czasie obrad Sejmu Czteroletniego.

Narrator II:
Była to sztuka sławiąca działaczy stronnictwa patriotycznego w osobach Podkomorzego i jego syna – posła na sejm oraz krytykująca wsteczników, reprezentowanych przez Starostę, opłakującego czasy saskie i utraconą ,,złotą wolność” szlachecką.  

 Narrator III:
   Recenzja zamieszczona wówczas w ,,Gazecie Narodowej i Obcej” w ten sposób informowała o przyjęciu tej sztuki przez publiczność:

Narrator 1 (czyta):
,,Zgromadzenie słuchaczów wszystkie miejsca aż do nacisku napełniło, oklask powszechny i prawie nieprzerwany uwieńczył to dzieło obywatelstwa i dowcipu”. 

Narrator IV:
Niewątpliwie, komedia Niemcewicza przyczyniła się do tego, że owocem obrad Sejmu Wielkiego stało się uchwalenie w dniu 3 maja 1971 roku Konstytucji czyli Ustawy Rządowej.

Narrator V:
Król Stanisław August Poniatowski, solidaryzując się z patriotyczną większością narodu, przysiągł na Konstytucję, położywszy rękę na Ewangelii, a wypowiedź swoją zakończył słowami:

Recytator 2:
Przysięgam Bogu i żałować nie będę”.

Narrator 1:
Następnie z licznymi świadkami tego faktu, udał się nasz monarcha do Katedry świętego Jana aby, dziękując Bogu za to ważne dla Polski wydarzenie, odśpiewać hymn ,,Te Deum”.

Narrator 2: 
Ówczesny poeta, Franciszek Karpiński tak zwrócił się wówczas do braci -  rodaków:

Recytator 3:
,,Rzucajmy kwiat po drodze,



Kędy przechodzić mają



Szczęścia narodu wodze,



Co nowy rząd składają.




Weźmy weselne szaty,




Dzień to kraju święcony,




Jakże ten król nasz bogaty!




Skarb jego – serc miliony (...).

Narrator 3:
Żyjący wiele lat później Jan Matejko na jednym ze swych historycznych płócien uwiecznił moment tego, związanego z Konstytucją 3 Maja, dziękczynnego pochodu do wrót katedry.

Narrator 4:
Współczesny nam pisarz, Jerzy Łojek tak ocenił znaczenie Konstytucji 3 Maja: 

Recytator 4: (czyta):
,,Wśród największych dzieł prawno – politycznych dawnej Rzeczypopolitej  Ustawa Rządowa z 3 maja 1791 roku zajmuje miejsce szczególne. Jest ona bezspornie największą spuścizną ideowo – polityczną po niepodległej Rzeczypospolitej.”

 Narrator 5:
Warto zapamiętać, że była to pierwsza nowożytna konstytucja w Europie,              a druga w świecie, po konstytucji Stanów Zjednoczonych, uchwalonej w 1787 roku. 

Narrator 1:
W preambule, to jest we wstępie do naszej Ustawy Rządowej zaznaczono, że: 

Recytator 2 (czyta):
  ,,Religią narodową panującą jest i będzie wiara święta rzymskokatolicka ze wszystkimi jej prawami”.

Narrator 2:
Wprawdzie w sposób uprzywilejowany potraktowano szlachtę, zapewniając jej:

Recytator 3 (czyta):
,,pierwszeństwo w życiu prywatnym i publicznym”


Narrator 3:
ale nie zapomniano również o mieszczanach, gwarantując miastom znaczny zakres samorządu oraz o chłopach biorąc ich

Recytator 1 (czyta):
,,pod opiekę prawa i rządu krajowego”.

Narrator 4:
Postanowiono, że Sejm ma mieć władzę ustawodawczą, podczas gdy wykonawcza ma spoczywać w rękach króla i rządu. Władzę sądowniczą powierzono sądom niezależnym.

Narrator 5:
Powiększoną armię uznano za zorganizowaną część potencjału Rzeczypospolitej, przeznaczoną do obrony integralności państwa i suwerenności narodu. 

Narrator 1:
Jerzy Łojek zauważył, że:

Recytator 2 (czyta):
,,Było to bardzo nowoczesne sformułowanie zasady i celu istnienia siły zbrojnej, które legło u podstaw całej tradycji Wojska Polskiego po dzień dzisiejszy”.

Narrator 2:
Świadectwem radosnej euforii, która po uchwaleniu Konstytucji 3 Maja ogarnęła światłych obywateli naszego państwa, była wypowiedź największego poety tej epoki, Ignacego Krasickiego, zamieszczona w ,,Gazecie Warszawskiej”:

Recytator 3:
,,Wspaniały z ugnębienia powstał naród wolny, 



  by ukazał całemu światu w swej robocie,



  co może dzielna rozpacz, gdy wsparta na cnocie” 

Narrator 3:
Uczcijmy dzisiaj Konstytucję 3 Maja poświęconą jej starą polską pieśnią: 

Zespół wokalny:
,,Witaj majowa jutrzenko”

Narrator 4:
Dzień 3 maja jest dla nas nie tylko świętem Konstytucji z 1791 roku, ale także Matki Bożej – Królowej Polski.

Narrator 5:
To jej opiece i władaniu poświęcił przed laty kraj nas król Jan Kazimierz, składający śluby w katedrze lwowskiej w czasie najazdu szwedzkiego.

Narrator 1:
Oto fakt ten upamiętniony w ,,Potopie” Sienkiewicza. 

Recytator 1 (czyta):
,,Uciszyło się nagle w kościele tak, że oddechów ludzkich nie było słychać. Wszyscy odgadli, że chwila nadeszła i że król jakiś ślub będzie czynił; wszyscy słuchali w skupieniu dycha, a on stał ciągle z wyciągniętymi rękoma, wreszcie głosem wzruszonym, ale jak dzwon doniosłym, tak mówić zaczął: - Wielka, człowieczeństwa boskiego Matko i Panno! Ja, Jan Kazimierz, Twego Syna, Króla królów i Pana mojego i Twoim zmiłowaniem się król, do Twych najświętszych stóp przychodząc, tę oto konfederacją czynię: Ciebie za Patronkę moją i państwa  mego Królową dzisiaj obieram. Mnie, Królestwo moje Polskie, Wielkie Księstwo Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie, Inflanckie         i Czernichowskie, wojska obojga narodów i pospólstwo wszystkie Twojej osobnej opiece                i obronie polecam; Twojej pomocy i miłosierdzia w teraźniejszym utrapieniu królestwa mego przeciwko nieprzyjaciołom żebrzę.”

Narrator 2:
Nie darmo król polski tak żarliwie modlił się o zmiłowanie dla naszego narodu. Wnet udało się oswobodzić państwo z rąk najeźdźcy.

Narrator 3:
Wiele lat później, w niepodległej Rzeczypospolitej w 1924 roku biskupi nasi zwrócili się do Ojca Świętego z prośbą o ustanowienie święta Matki Bożej – Królowej Polski. Tak się też stało i odtąd obchodzimy to święto w dniu 3 Maja. W Matce Bożej widzimy cudowną opiekunkę i monarchinię naszego kraju.

Narrator 4:
Jednym z najświeższych dowodów czci, jaką otacza nasza młodzież Matkę Najświętszą, jest zawierzanie Jej Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej Polskiej dokonane    w 1996 roku, to jest w 85 rocznicę powstania polskiego harcerstwa. Fakt ten zameldowała delegacja ZHR Ojcu Świętemu w dniu 30 sierpnia 1996 roku.

Narrator 5:
Pochwalmy dzisiaj słowami wiersza Królową naszej Ojczyzny, prosząc Ją        o nieustanną opiekę nad nami.

Recytator 2:
,,Najświętsza Panno, Matko Boga,



umiłowana i czczona



w swej Jasnogórskiej świątyni,



gdzie od wieków



jesteś szafarką łask



dla wiernego Ci ludu,



kornie Cię błagamy,



abyś – 



jak dawniej ojców naszych



z wielu wybawiła niebezpieczeństw – 



tak nam na pomoc przybyła,



błogosławiona na zawsze



Królowo Polski. Amen”

Narrator 1:
Poświęćmy Boskiej Władczyni naszego kraju popularną pieśń Maryjną: 

Zespól wokalny:
,,Z dawna Polski Tyś Królową, Maryjo.”
Niech każdy miłość własną – kraju miłości poświęci

Scenariusz uroczystości w rocznicę Konstytucji 3 Maja

(Na fontowej ścianie biało – czerwona, pomysłowo upięta flaga, na niej daty 3.V.1791 – 3.V.1992 r.)

Recytator 1:


Tu, gdzie jest dom i twój, i mój,


tu, gdzie są lasy i rzeki nasze,


tu, gdzie się rodził ojciec i matka,


gdzie biały orzeł na sztandarze – 



Gdzie w Gdańsku Neptun lśni trójzębem,



gdzie nad Krakowem dźwięczy hejnał,



gdzie wolna droga wiedzie w boża,



gdzie na jeziorze trzcina chwiejna –


Gdzie dom poety w Czarnolesie,


gdzie nurtem śpiewnym płynie Wisła,


tu biały sad, tu czarny węgiel,


tu wszędzie Polska, tu  - Ojczyzna.




(Tadeusz Kubiak – Tu wszędzie Polska)

Recytator 2:


A jak ciebie kto zapyta:


Kto ty taki, skąd ty rodem?


Mów, żeś z tego łanu żyta,


żeś z tych łąk, co pachną miodem.



Mów, że jesteś z takiej chaty,



co Piastowską chatą była.



Żeś z tej ziemi, której kwiaty



gorzka rosa wykarmiła. 




(Maria Konopnicka - ***)

Recytator 3:


Zanim ci, synku w literach


treść drukowaną obnażę,


będę jak księgi otwierał


wszystkie nasze cmentarze.



Wszystkie po polach mogiły



nauczę czytać jak nuty,



abyś z nich czerpał swe siły



do dalszej w życiu marszruty.



Pokażę ci rany skryte,



głębokie na twarzy blizny



i z nich cię będę jak z liter



uczył imienia ojczyzny.




(Marian Piechal – Alfabet)

Narrator:


Obchodzimy dziś uroczyście wielką rocznicę: Święto Konstytucji 3 Maja. Przez długi czas o tym tak ważnym dla narodu polskiego wydarzeniu nie mówiło się prawie wcale, dopiero 6.IV.1990 roku Sejm Rzeczypospolitej Polskiej zdecydował o przywróceniu święta        3 Maja.


Spróbujmy poznać historię tego okresu, posłuchajmy, jakie problemy ma szlachta            i o czym rozmawia.


(Kilku chłopców wnosi stolik i 5 krzeseł, wchodzą chłopcy przebrani za szlachciców, siadają, zaczynają rozmawiać, dwóch gra w karty, karczmarz przynosi im wino, później dolewa)

Szlachcic 1:


Był to pierwszy koń w świecie;


Co nie ma przykładów,


Wygrał jeden po drugim


Dwadzieścia zakładów.

Szlachcic 2:


Ja sam teraz na wiosnę, bawiąc się w Warszawie,


Kasztelance jednego z koni moich dałem;


Jak ma siadać, jak jeździć, sam pokazywałem.





(J. U. Niemcewicz – powrót posła, fragm.)
Szlachcic 3 
(zrywa się od stołu)


Oszukujesz waćpan!

Szlachcic 4:


Ja oszukuję? To Waćpan karty skrywasz!

Szlachcic 3:


To potwarz, żądam satysfakcji!


(sięga do szabli, zajście łagodzi szlachcic 2)

Szlachcic 1 (wstaje)


Patrzcie, któż to nadchodzi?


Winszuję panie Pietrze, żeś się już ożenił.


(wzajemne powitanie i uściski, razem siadają i rozmawiają)

Szlachcic 5:


Bóg zapłać.

Szlachcic 1:


Cóż to znaczy? Ozięble dziękujesz.

Szlachcic 5:


Bogdaj to żonka ze wsi!

Szlachcic 1:


A z miasta?

Szlachcic 5:


Broń Boże. Zrozumiesz, gdy ci opowiem o naszej do domu podróży.


Wyjeżdżamy do domu. Jejmość w złych humorach:





,,Czym pojedziem?” ,,Karetą.”,,A nie na resorach?”


Daliż ja po resory, Szczęściem kasztelanic,


Co karetę angielską sprowadził z za granic,


Zgrał się co do szeląga. Kupiłem. Czas wsiadać,


Jejmość słabła. Więc podróż 
musieliśmy odkładać.

 
Zdrowsza jejmość, zajeżdża angielska kareta.


Siada jejmość, a przy niej suczka faworyta.


Kładą skrzynki, skrzyneczki, woreczki i paczki,


Te od wódek pachnących, tamte od tabaczki,


Niosą pudło kornetów, jakiś kosz na fanty;


W jednej klatce kanarek, co śpiewa kuranty,


W drugiej sroka, dla ptaków jedzenie w garnuszku,


Dalej kotka z kocięty i mysz na łańcuszku.


Chcę siadać, nie masz miejsca; żeby nie zwlec drogi,


Wziąłem klatkę pod pachę, a suczkę pod nogi.

Szlachcic 1:


To być nie może!

Szlachcic 5:


To jeszcze nie wszystko. Razu jednego stodoła się pali,


Ja wybiegam, ja gaszę, ratuję i płaczę,


A tu brzmią coraz głośniej na wiwat trębacze.


Powracam zmordowany od pogorzeliska,


Nowe żarty, przymówki, nowe pośmiewiska.





(Ignacy Krasicki – żona modna)

Szlachcic 2:


We wszystkich tych wina, którzy 


Gardząc własnym językiem i rodem, i krajem


Chowają dzieci polskie francuskim zwyczajem.


Tak w wszystkim trzymając się obcego zwyczaju


Widzimy cudzoziemki w własnym naszym kraju. 





(J. U. Niemcewicz – Powrót posła, fragm..)

(wszyscy zbierają się, płacą karczmarzowi i wychodzą)

Narrator:

Wśród posłów, którzy zjeżdżali  roku 1788 na wielką fetę, znalazła się grupa posłów rozumiejących powagę sytuacji. Bardziej oświecona część społeczeństwa oczekiwała od tego sejmu reform. Nikt jednak nie spodziewał się, że dojdzie do tak wielkiego finału, do uchwalenia konstytucji. Na sali obrad zasiadła grupa hetmańska (stronników hetmana polnego Franciszka Ksawerego Branickiego) zdecydowana nie dopuścić do jakichkolwiek reform, byli i zwykli pieniacze, którzy szukali na sejmie możliwości wygadania się, gotowi kłócić się              o wszystko.


Posłuchajmy przedstawicieli tych dwóch ugrupowań.

(Chłopcy wnoszą jeszcze 3 stołki, stół nakrywają suknem)

Szlachcic 1:


Polska nigdy się z nikim łączyć nie powinna;


Niech ciało siedzi, ale niech nie będzie czynna;


A jeżeli koniecznie o przymierz chodzi,


Niech się z dalekim łączy, co jej nie zaszkodzi.


Z Hiszpanią, Portugalią, nawet z Ameryką.


Z Persami, Tatarami albo Siczą dziką.

Szlachcic II:


Ten to nieszczęsny nierząd, to sejmów zrywanie


Kraj zgubiło, ściągnęło obce panowanie,


..............


Gnijąc w zbytkach, lenistwie i biesiad zwyczaju,


Myśleliśmy o sobie, a nigdy o kraju.

Szlachcic III:


Ja, co nigdy nie czytam lub przynajmniej mało


Wiem, że tak jest najlepiej, jak przedtem bywało.

Szlachcic II:


W nierządzie i letargu naród zanurzony


Raz we dwa lata sejmem bywał przebudzony,


Nie dlatego, by radził, lecz żeby się kłócił;


W nieładzie wszystko zastał, w nieładzie porzucił.

Szlachcic IV:


Prawda, z tego wszystkiego przyjść do czubów może;


................


Obce  wojsko jak wkroczy, to wszystko pogodzi.


Po tym amnestia: panom buławy, urzędy,


Szlachcie dadzą wójtostwa, obietnice, względy.

Szlachcic V:


Dlaczego ten rząd? po co te wszystkie odmiany?


Alboż źle było dotąd? a nasi przodkowie


Nie mieliż to rozumu i oleju w głowie?


Byliśmy potężnymi pod ich ustawami.


Tak to Polak szczęśliwie żył pod Augustami?

  
Człek jadł, pił, nic nie robił i suto w kieszeni,


Dziś się wszystko zmieniło i bardziej się zmieni:


Zepsuli wszystko, tchnąć się śmieli okrutnicy


Liberum veto, tej to wolność źrzenicy.

Szlachcic VI:


I to wszystko klęsk naszych przyczyną się stało;

Szlachcic VII:


Czernić sejm ten już rzeczą stało się zwyczajną.


Nie zrobił tyle, co mógł, nikomu nie tajno.


Ale zważając, jakie znajdował trudności,


Za to co zrobił, wiele winniśmy wdzięczności.


Dziś się sława narodu i powaga wraca,


Obywatel z radością podatek opłaca.

Szlachcic VIII:


Bez zwłoki! To o sejmie nie można powiedzieć,


Dzisiejszy przez dwa lata nie przestał się biedzić,


I cóż ci prawodawcy dobrego zrobili?


Wszystko pozaczynali a nic nie skończyli.

Szlachcic IV:


Będą jeszcze dla Polski dni świetne wrócone,


Będą, byleby naród, cnotą zapalony,


Chęcią dobra ojczyzny z królem połączony,


Uwodzić się namowom przewrotnym nie dawał


I w zaczętej już pracy nigdy nie ustawał.

Szlachcic I:


W tym rządzie skryta jakaś intryga pracuje!


Ja się na nic nie zgodzę, zaraz protestuję!

Szlachcic V:


Niech każdy ma szczęśliwość powszechną w pamięci


I miłość własną – kraju miłości poświęci!





(J. U. Niemcewicz – Powrót posła, fragm..)

Narrator: 


Tej rozkrzyczanej, nie zdyscyplinowanej szlachcie miał przewodniczyć człowiek niewielkiego wzrostu, bez większego politycznego doświadczenia – Stanisław Małachowski. To on musiał zagajać obrady, formułować projekty ustaw, godzić zwaśnionych, uciszać rozkrzyczanych, perswadować i tłumaczyć. Małachowski miał wątłe zdrowie, a sala poselska, która mieściła się w Zamku Królewskim, była izbą obszerną, wysoką i źle opalaną. 7.XII.1788 roku temperatura była tak niska, że zamarzł atrament w kałamarzu. Mimo tak trudnych warunków marszałek zrzekł się wynagrodzenia i przez cztery lata pracował bezpłatnie.

Recytator 1:


Gazety z tego okresu pełne były doniesień z posiedzeń sejmowych, pełne satyr, bajek, pamfletów i żartów satyrycznych, także w formie zagadek..

Recytator 2:


O Józefie Kossakowskim, biskupie inflanckim pisano:


Biskup przystojny, mówca zabawny,


Kursor wyborny, gracz w wiska sławny,


Intrygant zręczny podszyty cnotą,


Króla i naród oddał za złoto.

Recytator 3:


O Julianie Ursynie Niemcewiczu krążyła taka zagadka:


Dobrze myśli, mało mówi,


Podobien jest strumykowi.


W kilku słowach wiele znaczy,


Niech się każdy tak tłumaczy.

Narrator:


Tekst Konstytucji przygotowywano w najściślejszej konspiracji. Do spisku należał król, jego sekretarz – Włoch, Piattolini, Ignacy Potocki, Adam Czartoryski, Hugo Kołłątaj, Stanisław Małachowski i kilka innych, ściśle wybranych osób. Spiskowcy wyznaczyli 3 maja na dzień ,,zamachu stanu” – tak bowiem nazwać trzeba sposób, w jaki przeforsowano uchwalenie Konstytucji. Tego dnia na sali obrad znalazło się 110 zwolenników konstytucji              i 72 przeciwników. Tekst Uchwały Rządowej (później zwanej Konstytucją 3 Maja) odczytał marszałek i wezwał do głosowania. Po burzliwej wrzawie Konstytucję uchwalono. Poznajmy jeszcze, co zawierała i co zmieniała w państwie.

Szlachcic 1:


Artykuł pierwszy stwierdzał dominującą rolę religii katolickiej w państwie, przyznawał też prawa innym religiom i obrządkom.

Szlachcic 2:


Artykuł drugi dotyczył pozycji stanu szlacheckiego w Rzeczypospolitej: ,,Szlachtę za najpierwszych obrońców wolności i niniejszej Konstytucji uznajemy; każdego szlachcica cnocie, obywatelstwu i honorowi jej świętość do szanowania, jej trwałość do strzeżenia poruczamy jako jedyną twierdzę Ojczyzny i swobód naszych”.

Szlachcic 3:


Artykuł trzeci pod tytułem ,,Miasta i mieszczanie” zapewniał ogółowi mieszczan             w miastach królewskich wolności osobiste i prawa obywatelskie. To samo miało przysługiwać przybyszom pochodzenia obcego osiedlających się w tych miastach.

Szlachcic 4:


Najmniej zyskali chłopi. Nie zniesiono poddaństwa. Artykuł czwarty zawierał postanowienia o objęciu ich opieką prawa i rządu krajowego oraz o nadaniu wolności osobistej przybyszom z zagranicy (swoim i obcym).

Szlachcic 5:


Artykuł piąty głosił :,,Wszelka władza w społeczności ludzkiej początek swój bierze             z woli narodu [...] Trzy władze rząd  narodu polskiego składać powinny i z woli prawa niniejszego na zawsze składać będą; to jest: władza prawodawcza w Sanach Zgromadzonych, władza najwyższa wykonawcza w Królu i Straży, i władza sądownicza”.

Szlachcic 1:


Artykuł szósty poświęcony był organizacji Sejmu: ,,Sejm, czyli Stany Zgromadzone, na dwie Izby dzielić się będą: na Izbę Poselską i na Izbę Senatorską pod prezydencją króla”. Konstytucja znosiła liberum veto. Odtąd wszystkie decyzje Sejmu miały zapadać większością głosów. Ustalono również, że zmiana konstytucji możliwa będzie na zwoływanym co 25 lat Sejmie nadzwyczajnym.

Szlachcic II:


Artykuł siódmy poświęcono władzy wykonawczej, w tym królowi, który stać miał na czele rządu jako przewodniczący Straży Praw. W skład tej Straży, czyli Rady Królewskiej, wchodzić mieli: prymas jako głowa duchowieństwa i prezes Komisji Edukacji oraz ministrowie – policji, pieczęci, wojska, skarbu, pieczęci do spraw zagranicznych. Wprowadzono – po raz pierwszy na świecie – odpowiedzialność ministrów przed parlamentem.

Szlachcic III:


Artykuł ósmy powierzył sprawowanie wymiaru sprawiedliwości niezależnym sądom, z podziałem kompetencji według stanu osób stających przed trybunałem. Nie wprowadzono więc zasady równości wobec prawa, przeciwnie, podkreślono rozdział kompetencji zależnie od sytuacji społecznej stron.

Szlachcic IV:


Artykuł dziewiąty i dziesiąty objęły problemy regencji i wychowania następcy tronu.

Szlachcic V:


Rozdział ostatni – Siła zbrojna narodowa – głosił: ,,Wszyscy przeto obywatele są obrońcami całości i swobód narodowych. Wojsko nic innego nie jest tylko wyciągnięta siła obronna i porządna z ogólnej siły Narodu [...] Wojsko winno Narodowi strzeżenie granic         i spokojności powszechnej; słowem, winno być jego najsilniejszą tarczą”.

Narrator:


Konstytucja 3 Maja przeszła do historii jako jedno z trzech wielkich dzieł ustawodawczych XVIII wieku – z konstytucją amerykańską 1787 roku i z konstytucją rewolucyjnej Francji z września 1791 roku. Historiografia światowa uznała te  trzy dzieła za latarnie ideowe epoki.

WYKORZYSTANE PUBLIKACJE:
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W ROCZNICĘ KONSTYTUCJI 3 MAJA


Gaude Mater Polonia


Prole foecunda nobili.


Summi Regis magnalia


Iaude frequenta vigili.

[Tekst i melodia wg Wincentego z Kielc (w. XII) - w wykonaniu chóru a capella]

(Tekst na podkładzie muzycznym utworów anoni​mowych — Taniec dworski ,,Rex”, Taniec hajducki):
Mieliśmy w swoich dziejach chwile świet​ności. Rycerstwo polskie potrafiło rozgromić pod Grunwaldem hufce krzyżackie. Polska husaria pokonała swych przeciwników pod Obertynem, Kircholmem, Chocimiem. W końcu XVII w. Rzeczpospolita traciła powoli nie tylko mocarst​wową pozycję, ale również suwerenność państ​wową, następowała ogromna anarchia w stosun​kach wewnętrznych. Doszło do rozkładu władzy centralnej, a nade wszystko do zupełnego poniże​nia Sejmu, co pozbawiło reprezentację narodową wszelkich możliwości skutecznego działania. Choć panowanie Jana III Sobieskiego opromie​nione było blaskiem ostatnich wielkich sukcesów militarnych - Wiedeń i Parkany w roku 1683 -stanowiło dalszy okres staczania się Rzeczy​pospolitej ku anarchii, zaprzepaszczeniu ostat​nich wielkich szans w polityce międzynarodowej. Po śmierci Sobieskiego rozpoczęła się     w Polsce trwająca prawie 70 lat epoka saska, która prze​szła do historii jako czas największego upadku kultury politycznej, życia społecznego narodów Rzeczypospolitej.

Nową epokę w Rzeczypospolitej otworzyła elekcja Stanisława Augusta Poniatowskiego, któ​ry w duchu postępu pragnął zmienić stosunki polityczne i społeczno-kulturalne. Głównymi przeszkodami były nadmierne przywileje stanu szlacheckiego, jego władza nad miastami i włoś​ciaństwem, liberum veto oraz wolna elekcja. Wstrząsem dla społeczeństwa stał się I rozbiór Polski w roku 1772 pozbawiający Rzeczpospolitą 1/3 dotychczasowych obszarów i ludności. Lecz po tym smutnym wydarzeniu Sejm Rzeczypos​politej — w latach 1773-1775 tworzy Komisję Edukacji Narodowej, która przejmuje system kształcenia młodzieży szlacheckiej.

6 paździertiika 1788 r. obradować zaczyna Sejm, początkowo jako zwykły sejm sześciotygo​dniowy, który zmienił się szybko w sejm refor​matorski i został przedłużony - ponad wszelkie spodziewanie na cztery lata.

Projekt reform ustrojowych powstawał powoli wobec oporu znacznej części posłów. Wielką, rolę w urabianiu przychylności opinii społecznej odegrała grupa zwolenników reform skupiona wokół Hugona Kołłątaja, nazwana później Kuźnicą Kołłątajowską. Obóz reformatorski wspierała także akcja miast królewskich kierowana przez prezydenta Starej Warszawy, Jana Dekerta, organizatora manifestacji mieszczaństwa, która przeszła do historii pod nazwą ,,czarnej procesji” (XII w. 1789 r). Jesienią 1790 r. siły patriotyczne skonsolidowały się, co zdecydowało o pomyślnym doprowadzeniu dzieła do końca.             W nocy z 2 na 3 maja 1791 roku postanowiono zaskoczyć przeciwników i przedstawić na forum Sejmu uchwalony projekt.

Rankiem na ulicach Warszawy zebrały się tłumy. Na placu zamkowym stanęły cechy miejskie pod własnym sztandarem, a dołączył  do nich   pułk piechoty dowodzony przez księcia Józefa Poniatowskiego, którego zadaniem było zapewnienie spokoju w czasie obrad. Dyskusja w Sejmie trwała 6 godzin. Dopiero pod wieczór podniosły się w sali okrzyki: ,,Wiwat król, wiwat nowa konstytucja”.

W atmosferze ogromnego uniesienia patriotycznego Stanisław August złożył przysięgę na  Konstytucję. Ogół sejmujących pospieszył do pobliskiej katedry Św. Jana, gdzie zakończyły się uroczystości  związane ze zmianą  ustroju  Rzeczypospolitej.

Ustawa Rządowa z 3 maja 1791 roku, składająca się ze wstępu oraz 11 artykułów jest bezspornie największą spuścizną ideowo – polityczną po niepodległej Rzeczypospolitej. Obowiązywała jako ustawa zasadnicza zaledwie 15 miesięcy. Zapoczątkowała reformę ustroju, lecz nigdy nie  została w pełni wprowadzona w życie. Jej wielkość polega nie tyle na wartości prawno - ustrojowej co na sensie politycznym jej powstania, na wysiłku niepodległościowym Sejmu Czteroletniego.

Franciszek Karpiński

Na dzień Trzeci Maja, szczęśliwie doszłej  konstytucji kraju

Rzucajmy kwiat po drodze,

Kędy przechodzić mają

Szczęścia narodu wodze,

Co nowy rząd składają.


Weźmy weselne szaty,


Dzień to kraju święcony.



Jakże ten król nasz bogaty!...



Skarb jego - serc miliony.



......................

Miasta, wioski szczęś1iwe,

Wstawajcie, słońce wschodzi.

Niebo wdało się tkliwe

I ludzi z 1udźmi godzi. 



Odzyska1iśmy straty,


Bliźni nasz znaleziony.



Jakże ten król nasz bogaty!...



Skarb jego - serc miliony.

Krzywda wam, męże zmarli,

Zeszliście bez nadziei,

Byśmy się jak oparli

Srogich losów kolei. 



Odżyjcie, skrzepłe braty,


Stan Polski odmieniony!



Jakże ten król nasz bogaty!...



Skarb jego - serc miliony.

Żołnierz kraju obroną, 

Miastaśmy podźwignęli, 

Już nad każdą  koroną

Krwi nie będziemy leli.


Weźmy weselne szaty,


Dzień to kraju święcony.



Jakże ten król nasz bogaty!...



Skarb jego - serc miliony.

Mazurek Trzeciego Maja

Witaj majowa jutrzenko, 

świeć naszej polskiej krainie, 

uczcimy ciebie piosenką,

 która w całej Polsce słynie. 


Wiwat maj, Trzeci Maj,


dla Polaków błogi raj.

Ucisk braci naszych cisnął,

niemoc w ręku króla spała,

a wtem Trzeci Maj zabłysnął

i cala Polska powstała. 


Wiwat maj, Trzeci Maj,


dla Polaków błogi raj.

W piersiach rozpacz uwięziona

w Listopadzie wstrząsła serce.

Wstaje Polska z grobów łona,

pierzchają durni morderce. 


Błysnął znów Trzeci Maj



i jest wolny błogi kraj!

(Słowa Rajnold Suchodolski, muzyka autor nie​znany)


Upodlenie sprzedajnych posłów doprowadziło do zatwierdzenia na sejmie w Grodnie 1793 r.  II rozbioru Polski. Lecz wielu patriotów nie zrezygnowało z walki o ocalenie zagrożonej nie​podległości.


W Krakowie wybucha powstanie pod wodzą Tadeusza Kościuszki i przyjmuje charakter ogól​nonarodowy. Udział biorą chłopi krakowscy - kosynierzy, którzy wyróżniają się w bitwie pod Racławicami - pierwszej i zwycięskiej, gdzie szczególnie odznaczył się chłop Wojciech Bar​tosz.


Powstanie rozszerza się, lecz interwen​cja zaborców - Rosji i Prus doprowadza do jego upadku i w końcu do III rozbioru. Naród Polski popada w trwającą 123 lata niewolę.
Bartoszu, Bartoszu


Bartoszu, Bartoszu, 


oj nie traćwa nadziei, 


oj nie traćwa nadziei, 


Bóg pobłogosławi, 


Ojczyznę nam zbawi.


Bóg pobłogosławi, 


Ojczyznę nam zbawi.



Refren:




Popatrz w górę, tam w górę




pog1ądaj do Boga,




większa miłość Jego 




nieźli przemoc wroga.


Z maleńkiej iskierki


oj, wielki ogień bywa, 


oj, wielki ogień bywa,


pękną, chociaż twarde,


przemocy ogniwa, 


pękną, chociaż twarde, 


przemocy ogniwa.

Refren:




Popatrz w górę, tam w górę




pog1ądaj do Boga,




większa miłość Jego 




nieźli przemoc wroga.

 (melodia ludowa, autor słów nieznany - podręcz​nik muzyki dla kl. VI szk. podst.)


Po III rozbiorze wielu Polaków musiało opuścić kraj. Większość z nich dostała się do Francji, która toczyła wtedy wojnę z jednym z zaborców Polski – Austrią. Generał Jan Hen​ryk Dąbrowski, jeden z najwybitniejszych do​wódców Powstania Kościuszkowskiego, rozpo​czął starania o utworzenie polskich oddziałów wojskowych, które u boku armii francuskiej wal​czyłyby ze wspólnym wrogiem. Wojsko Polskie pod nazwą Legionów Polskich powstało w północnych Włoszech w 1797 roku. Od tego też czasu datuje się Pieśń Legionów Polskich we Włoszech napisana przez Józefa Wybickiego. Legiony te stały się zaczątkiem ponad stuletnich walk o wy​zwolenie Polski.

Adam Mickiewicz - fragment z księgi dwu​nastej Pana Tadeusza (koncert Jankiela)

Mazurek Dąbrowskiego — słowa Józef Wybi​cki, muzyka autor nieznany


Pod koniec 1828 r. zawiązuje się w Warszawie tajna organizacja, której celem jest przygotowa​nie powstania przeciwko carowi i wyzwolenie kraju. Założył ją podporucznik Piotr Wysocki. Jesienią 1830 r. organizacja ta, zwana Sprzysięże​niem Podchorążych, przygotowała plan powsta​nia. Wybuchło ono wieczorem 29 listopada 1830 r. 0 zwycięstwie Nocy Listopadowej zadecydowała postawa ludu warszawskiego, który czynnie poparł wystąpienie młodych spiskowców.


Armia polska biła się dzielnie i odniosła kilka zwycięstw - pod Stoczkiem, Wawrem, Iganiami. We wrześniu 1831 r. wojska carskie otoczyły Warszawę. Mimo bohaterskiej obrony po kilku dniach Warszawa skapitulowała, w kilka tygodni później powstanie upadło. Wykazało jednak nie​złomne dążenie Polaków do odzyskania niepod​ległości. Przyniosło też wiele przykładów męstwa i poświęcenia dla Ojczyzny.

Stanisław Wyspiański

Noc listopadowa (fragment)

Wysocki

Zapamiętajcie rok 

trzydziesty, 

dzień dwudziesty dziewiąty

Listopada:

dzień wzeszedł dla was, ta noc!

Pallas

Wam dana potęga i moc!

Wysocki

Na moim stawajcie Słowie:

Do broni!

Chór Podchorążych

Każesz iść, o ty oczekiwany, 

mówiono, że przyjdziesz k’nam.

Pallas

Na Słowo pękają kurhany. 

Wam duch, latami wołany, 

poima serca łańcuchem; 

kto się oprze tej wolej serdecznej, 

tego tarczy uderzę obuchem

I męce przekażę wiecznej. 

Oto głos, co wam woła Sława! 

Hej, stado orłów szeleści,

powietrze skrzydłami porą,

łuna tęczą ogniową je pieści. 

Niechaj duchy płomieniem zagorą!

Miecz świętość, miecz twoja Sprawa,

Los w wasze ręce dan.

Chór Podchorążych

Rozkazuj!

Wysocki



Bierzcie za giwery – 

oto stoją  rzędami u ścian;

chwyć w lot:

czas ucieka, trza nam chyżo do wrot, 

nim was ubiegą.
Jest tu cała hurma Moskali, 

co wrót strzegą.

Trza, by was nie poznali; 

trza nam wpaść na koszary na Solcu; 

to tam się pali szopa

opodal przedmiejskich kopców

i to jest umówiony znak. 

Iluż was tu jest chłopców? 

Stu sześćdziesięciu?

Chór Podchorążych



Tak!

Wysocki

Są wszyscy?

Chór Podchorążych




Wszyscy są.

Patrz, pełnią  się korytarze...

Wysocki

Dostajecie do działania część lwią:

trza rozbroić trzy pułki ułanów,

most zająć, omylić straże. 

Dam naboje, sam sprawię waćpanów. 

Potem zejdziem na miejski szlak.

do nowych. którzy nadbiegli

Imać za broń!

Chór Podchorążych





Za broń!!

Wysockl

Czas mija, nie trza dzieła odwlekać. 

Przelecimy koło Belwederu ku miastu, 

by przedostać  się do Arsenału.

Zaliwski Arsenału dobędzie.

Pallas

szeptem za jego uchem

Nie zazdrosnyś - że jego udziału,

że i on sławę równą posiędzie - ?

Wysocki

W ogrodzie, koło mostu -posągu, 

jest młodych, umówionych szesnastu; 

wszystko z uniwersytetu studenty

 i literaci.

Tym trza dać broń 

I drogę do pałacu pokazać;

dwóch przydzielę i sam ich wyznaczę; 

oni mają pochwycić Książęcia, 

gdyby zechciał ogrodem uciekać.

Chór Podchorążych

Więc to dziś - to nie do pojęcia...

Wysocki

Dziś dzień wyzwolin braci!

Chór Podchorążych

Leć z nami, jako orzeł z orlęty!

Już biegą, już biegą,

już nic ich nie wstrzyma, 

już bronie mają w ręku;

do niego, do wodza przykuci oczyma,

śród gwaru, rumotu,  śród szczęku.

Kurty w granat a żółte rabaty; 

białe spodnie i białe kamasze. 

Na giwerach piętrzą bajonety, 

przypasują do boków pałasze,

tornistry przytroczą na grzbiety, na krzyż pasy przez pierśne kolety.

Już  się stawią we czwórki - kwadraty,

Już w rząd długi wyciągli się sznurem, 

a wesołym radują się chórem.

Wysocki

To dziś - do broni! za giwery! 

Bajonety nasadzić!

W podwórzu się gromadzić, 

przeć do wrot!

Żeby wrot wam się zamkli - w lot! 

Dostaniecie ładunki u bram .

Ja z wami - ja powiodę was sam!

Do broni, godzina wybiła,

Za wstyd, za lata niewoli, 

za lata, lata łez 

przywłaszczycielom kres!

Miecz wyoralim z roli.

Będziemy tym, co naszą łamali cześć, 

grób grześć, 

na piersi kolanem sieść

i łamać kości.

Pallas

Będziesz nieśmiertelność mieć!

Wysocki

Wnijdziecie do nieśmiertelności!

Hej, dzieci, męże, rycerze!

Pallas

Niech każdy płomieniem płonie, 

lećcie gorejące pochodnie, 

ozwarte świątyni ościeże.

We światło przez mieczów zbrodnie!

Wysocki

Hej, bracia, żołnierze, dzieci!

Pallas

Gwiazda wam wzeszła i świeci!
Wysocki

Bóstwo przed nami goni!

Pallas

Do broni!!

Wysocki

Do broni!!

Chór Podchorążych

Do broni!!!

Warszawianka (fragment)

Oto dzień dzień krwi i chwały,

Oby dniem wskrzeszenia był!
W tęczę Franków orzeł biały

Patrząc, lot swój w niebo wzbił.

I nadzieją podniecany

Wola do nas z górnych stron:

,,Powstań, Polsko; skrusz kajdany,

Dziś twój tryumf albo zgon!”

Hej, kto Polak, na bagnety!

Żyj, swobodo! Polsko, żyj! 

Takim hasłem cnej podniety,

Trąbo nasza, wrogom grzmij! (bis)

(słowa Casimir Delavigne, przekład Karol Sienkie​wicz, muzyka Karol Kurpiński)



Po upadku Powstania Listopadowego w społeczeństwie polskim nadal żywa była wola walki o niepodległość. Powstaje następna tajna organi​zacja, tzw. Czerwoni, których celem jest również przygotowanie zbrojnego powstania. Dla pokrzyżowania planu spiskowcom rząd ogłasza nadzwyczajny pobór do wojska rosyjskiego, zwa​ny branką.


W tej sytuacji Komitet Centralny Narodowy 22 stycznia 1863 r. wezwał cały naród do walki o niepodległość Polski. Słabo uzbrojone oddziały powstańcze nie odniosły większych sukcesów. Kryjąc się w lasach, unikały spotkania z więk​szymi siłami wroga, urządzały zasadzki, atako​wały szybko i niespodziewanie. W organizowaniu walk powstańczych niezwykle zasługi położył Romuald Traugutt.

Było to największe i najdłużej trwające pol​skie powstanie narodowe. Mimo klęski                   i dotkliwych ofiar naród polski nie załamał się, a bo​haterska walka umocniła pragnienie niepodległo​ści.

Stefan Żeromski – Rozdzióbią nas kruki, wrony...
(fragment od słów: ,,Za zasłoną  mgły dał się nagle postrzec jakiś ruch jednostajny” do ,,- Nie zabijajcie mnie...”)

W krwawym polu srebrne ptasze

Poszli w boje chłopcy nasze.

Hu! ha!

Krew gra!

Duch gra!

Hu! ha!

I niech matka zna,

Jakich synów ma.

Obok Orła znak Pogoni,

Poszli nasi w bój bez broni.

Hu! ha!

Krew gra!

Duch gra!

Hu! ha!

Matko Polsko, żyj

Jezu, Maria, bij!

(słowa Wincenty Pol, muzyka Alfred Bojarski)



Faktem, który obudził nadzieję w spo​łeczeństwie polskim na bliskie odzyskanie niepodległości, był wybuch I wojny świato​wej. Zaborcy znaleźli się po różnych stronach frontu. Polacy w kraju i za granicą organi​zują polskie oddziały wojskowe. 6 sierpnia 1914 r. przekracza granicę rosyjską. i do​ciera do Kielc I Kompania Kadrowa. Jej or​ganizator                   i późniejszy twórca Legionów, Józef Piłsudski, ogłosił utworzenie w Warszawie Konspiracyjnego Ruchu Narodowego. Wybuch rewolucji w Rosji, klęski i rozruchy wewnętrzne spowodowały upadek cesarzy w Austrii i w Niemczech..

Polacy nie czekając na pomoc z zewnątrz sami przystąpili do rozbrajania wojsk okupacyj​nych.. Po przeszło 120 latach niewoli Polska powraca na mapę Europy jako niepodlegle państwo.

Leopold Staff

Legiony

Nad całą ziemią polską sprzecznych haseł głosy

Przeciągają, mkną chmury jak kiry, jak krepy

I przelatują, ciemne, ważące się losy.

A w dole, depcąc pola zamienione w stepy, 

Dwie lawy wojsk, zwróconych przeciw sobie czoły,

Jako ruchome ściany, przesuwa bój ślepy.

Jako dwa gór łańcuchy, dwa wrogie żywioły 

Prą w przód, to się cofają wstecz z chwilowych stanic;

Jak dwa zjeżone kolców stalą ostrokoły.

Jak płoty, w swym uporze nie baczące na nic, 

Grodzą ziemię obręczą swych ciał i oręża, 

Szukając bez wytchnienia swej ojczyźnie granic.

I gdy na siebie godzą piersią w pierś, mąż w  męża,

Ojczyzna, zda się, kurczy jako serce w bolu,

Do przestrzeni ich trupem zasłanej się zwęża.

Bo brat zabija brata na rodzinnym polu,

W bliźnie łona kieruje cios żelaznych cierni,

Wśr6d wspólnych zagród, które goreją w okolu.

Z przeciwnych stron? Dla własnej krwi bezmiłosierni?

W imię ojczyzny jednej? Szalejąż w obłędzie? 

Któremu z haseł wierni? Któremu niewierni?

Nad bratobójstwo rąk swych wyżsi i nad sędzie,

Za wolność w śmierć ofiarną idą po kolei, 

Posłuszni sercom swoim, nie grzmiącej komendzie.

Ach! Żołnierze to własnej najwyższej nadziei,

Nadziei, której dzisiaj tragedia na imię!

Wynurzają się z wrogich głębokich transzei.

Cali w ogniu i w ranach, w bo1eści i w dymie, 

Mając w przeciwnych piersiach - jednych modlitw zgodę,

A w oczach widmo jednej tęsknoty olbrzymie!

Za sen swych dusz jedyny, ojczyzny swobodę, 

W strasznym krzyku natarcia,

co wstrząsa bezbrzeżem,

Zawodzą nieśmiertelną  do Wolności Odę!

Świadczą, z kim są związani hasłem i przymierzem,

Nawet w obcych mundurach walcząc w barwach Ziemi!

- Każdy, zrodzon oraczem, kona jej żołnierzem:

Strzelając z klęczek, zda się, kolany zgiętymi

Przeprasza - i wśród śmierci niskiego pokłonu,

na twarz padając, nim go martwota oniemi.

U ojczyzny za braci krew prosi pardonu! 

Pierwsza Brygada - w wykonaniu a capella


Granice państwa polskiego nie zostały ustalo​ne bezpośrednio po wojnie. Polacy musieli toczyć zacięte walki zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Już 27 grudnia 1918 r. wybucha Powstanie Wielkopolskie. Miało ono na począt​ku charakter spontaniczny                     i ludowy. Dzięki za​skoczeniu udało się powstańcom wyzwolić tereny prawie całej Wielkopolski.


Ścisły związek z Komisariatem Naczel​nej Rady Ludowej w Poznaniu mieli orga​nizatorzy powstania na Górnym Śląsku. Ich celem było przyłączenie Śląska do Polski. Wybuchały kolejno trzy powstania - w 1919 , 1920, 1921 r. Największe znaczenie                        i największy rozmach miało III powstanie, skierowane przeciw zamierzonej decyzji Ententy          o przyz​naniu Górnego Śląska Niemcom. Powstańcy opanowali niemal cały obszar po prawej stronie górnej Odry. Udaremnili niemieckie plany wtargnięcia do przemysłowego obszaru Górnego Śląska.


Oba powstania przyczyniły się do korzyst​niejszego dla Polski przebiegu jej granic zachod​nich.

Stefan Flukowski

Góra Świętej Anny

W grzechocie karabinów maszynowych

i wybuchach moździerzy

w chmurze dymów i krzyku walczących

o wolność

drży Góra Świętej Anny 

w okrutne i radosne dni


pierwszego powstania śląskiego


drugiego powstania śląskiego


trzeciego powstania śląskiego!

Po sześciuset latach

Śląsk się  obudził.

Śląsk powstał przeciw panom niemieckim:


chłop


górnik


hutnik


kobieta

· lud

Jak rębacz przodowy

idący w ścianę węgla świdrami i dynamitem.

Skąd zrzucano najlepszych synów tej ziemi

za ich pragnienie wolności,

za ich prawo do wolności – 

na Górze

omroczonej niegdyś świętymi lasami dębów,

na starym uroczysku słowiańskim

opłukanym strugami ulew

strojonym cykaniami świerszczów

napełnionym piewami ptaków

dźwiga się pamiątka


pierwszego powstania śląskiego


drugiego powstania śląskiego


trzeciego powstania śląskiego.

W odległych echach karabinów maszynowych

I dudnieniu moździerzy

Góra Świętej Anny 

sięga pomnikiem chwały


pomnikiem hymnu



nowego życia




naszego życia.

Rota - słowa Maria Konopnicka, muzyka Feliks Nowowiejski -w wykonaniu a capella



Dwudziestolecie międzywojenne było okre​sem odbudowy państwa polskiego wysiłkiem całego społeczeństwa. Dzieło to zostało brutalnie przerwane przez napaść Niemiec hitlerowskich na Polskę 1 września 1939 r. Okupanci zamierza​li wyniszczyć jak najwięcej Polaków, a pozos​tałych przy życiu wykorzystać do pracy dla swych potrzeb. Trwały aresztowania, egzekucje i wywożenia na przymusowe roboty do Niemiec. Hitlerowcy zakładali obozy koncentracyjne, w których ginęli Polacy i więźniowie różnych narodowości. Wskutek masowych mordów, gło​du, zimna, ciężkiej pracy Polska straciła w czasie okupacji 6 milionów obywateli. Mimo to naród polski podjął z determinacją walkę z hitlerowskim najeźdźcą.​ Powstały oddziały partyzanckie, tajne organizacje wojskowe, które toczyły bój            z wrogiem i podtrzymywały ducha polskości i patriotyzmu w sercach rodaków.

Władysław Broniewski

Pięćdziesięciu

Październikowy mrok, jak kat, 

nad śpiącym miastem groźnie stanął, 

wśród pustych ulic świszcze wiatr,

stukają buty SS-manów

i jak bredzenie ciężko chorych

przelata ulicami miasta

październikowa noc Szesnasta

z rykiem motorów. Czy upiorów?...

Warszawa nie śpi; okiem okien

rachuje auta: siedem... osiem... 

Warszawa nie śpi, i - drapieżna – 

przyczaja się w udanym śnie,

a sen Warszawy - to jej gniew, 

i wtedy czuwa i snu nie zna.

.......................

Październikowa noc okrakiem 

stanęła - czemu? - nad Pawiakiem, 

rozlała śmierć po więźniów twarzach,

przez kraty przepuściła świt, 

a wtedy - tupot w korytarzach

i w każdej celi klucza zgrzyt!

Apel pospieszny, apel krótki,

jak salwa: ,,Alle raus!” - i wtem, 

jak słowo, które w gardle tkwi, 

ten dzień zaprzestał być już dniem.

Ich wszystkich było pięćdziesięciu.

Wiązano grupy po dziesięciu

i pchano siła w paszcze aut,

a potem - Wola, Włochy, dworzec... 

Nad wszystkim bujał, jak proporzec, 

dopełniający się już gwałt

0, patrz, Warszawo, to są ci,

za których się historia mści, 

to oni wolą nieugiętą

uczyli nas, jak żyć, jak bić się,

jak gardzić życiem, kochać życie,

ażeby syn i wnuk pamiętał...

0, patrz, Warszawo, toż to tamci,

którzy nas mieli zmiażdżyć, stłamsić,

przed nasz są powołani sąd,

by im wyrokiem wskazać krwawym,

że siła podłych nie jest prawem,

że to b1uźnierstwo, że to błąd.

Ich było tylko pięćdziesięciu,

z Powiś1a, z Woli byli wzięci,

z warsztatów pracy, fabryk, hut...

To oni każdą z bruku cegłą

o
wolność bili się, o lud,

o
chleb nasz i - o Niepodległą!

Ich było tylko pięćdziesięciu, 

lecz  po nich poszły nas miliony

w wojennym szczęściu i nieszczęściu

ku dniom, tak wtedy oddalonym.

Ich było tylko pięćdziesięciu,

a myśmy zaciskali pięście...

Obywatele, towarzysze,

nic więcej o nich nie napiszę...

Deszcz jesienny

Deszcz, jesienny deszcz 

smutne pieśni gra,

mokną na nim karabiny,

hełmy kryje rdza.


Nieś po błocie w dal,


w zapłakany świat, 


przemoczone pod plecakiem


osiemnaście lat.

Gdzieś daleko stąd

noc zapada znów,

ciemna główka twej dziewczyny 

chyli się do snu.



Może właśnie dziś



patrzy w mroczną mgłę



i modlitwą prosi Boga,



by zachował cię.
Deszcz, jesienny deszcz

bębni w hełmu stal, 

idziesz młody żołnierzyku

gdzieś w nieznaną dal.



Może jednak Bóg 



da, że wrócisz znów,



będziesz tulił ciemną główkę



miłej twej do snu.

Słowa i muzyka Marian Matuszkiewicz



Przychodzi zwycięstwo. Koniec wojny. Na​stały czasy odbudowy kraju                              z niewyobrażalnych zniszczeń, która dokonywała się nie bez trudności, napięć i konfliktów społecznych. Stworzono nowy lad, który miał przynieść rozwój państwu i dobrobyt jednostkom, w myśl haseł ideologii odrzucanej przez większość społeczeństwa. Szcze​gólne znaczenie dla przyszłości miał kryzys eko​nomiczny i polityczny w latach 1980 -1981 - pozwolił on na wyciągnięcie wielu nauk odnoszących się tak do polityki wewnętrznej, jak            i ze​wnętrznej.

W lipcu 1980 r. rozpoczęła się seria - nie pierwszych w powojennej historii, lecz najszerzej ogarniających kraj - wystąpień robotniczych. Były one wyrazem niezadowolenia społeczeństwa z dotychczasowych, narzuconych Polsce rządów, stanowiły kontynuację wystąpień robotniczych i studenckich w latach 1956 i 1968, 1970 i 1976. W połowie sierpnia w strajku na Wybrzeżu brało udział 750 tys. robotników. Do komitetów straj​kowych włączyli się działacze Komitetu Obrony Robotników. Powstał Międzyzakładowy Komi​tet Strajkowy           z elektrykiem Lechem Wałęsą na czele. Komitet ten opracował wielopunktową listę żądań obejmujących rozstrzygnięcia w sferach politycznej, ekonomicznej i społecz​nej. 31 sierpnia podpisane zostało przez rząd 21-punktowe porozumienie. 10 listopada 1980 r. zarejestrowano Niezależny Samorządny Związek Zawodowy ,,Solidarność”. Jego legalna działal​ność trwała do 13 grudnia 1981 r., kiedy to wprowadzono stan wojenny.

Mury

On natchniony i młody był, ich nie policzyłby nikt.

On im pieśnią  dodawał  sił, śpiewał, że blisko już świt.

Świec tysiące palili mu, znad głów podnosił się dym,

Śpiewał, że czas, by runął mur...

Oni śpiewali wraz z nim:

Wyrwij murom zęby krat!

Zerwij kajdany, połam bat!

A mury, runą, runą, runą

I pogrzebią stary świat!

Wkrótce na pamięć znali pieśń i sama melodia bez słów

Niosła ze sobą starą treść, dreszcze na wskroś serc i głów.

Śpiewali więc, klaskali w rytm, jak wystrzał poklask ich brzmiał,

I ciążył łańcuch, zwlekał świt...

On wciąż śpiewał i grał:

Wyrwij murom zęby krat!

Aż zobaczyli, ilu ich, poczuli siłę i czas.

I z pieśnią, że już blisko świt, szli ulicami miast:

Zwalali pomniki i rwali bruk: - Kto z nami! Kto przeciw nam!

Kto sam, ten nasz najgorszy wróg!...

A śpiewak także był sam.

Patrzył na równy tłumów marsz,

Milczał wsłuchany w kroków huk.

A mury rosły, rosły, rosły,

Łańcuch kołysał się u nóg...

(z płyty lub taśmy w wykonaniu Jacka Kaczmar​skiego)

Sierpień 80 - słowa Andrzej Waligôrski, mu​zyka Maciej Pietrzyk (nagranie z płyty                     lub z taśmy).



Koniec lat osiemdziesiątych i początek dzie​więćdziesiątych to nowy okres już suwerennej Rzeczypospolitej Polskiej. Po wyborach 4 czerw​ca 1989 r. do Sejmu, który wyłonił pierwszy po wojnie rząd niekomunistyczny, społeczeństwo wzięło udział w wyborze przedstawicielstw samo​rządów terenowych oraz prezydenta, w 1991 roku.- w wyborach nowego Sejmu. Kraj przechodzi gruntowne zmiany polityczne i gospodarcze. Do​czeka1iśmy się faktycznej wo1ności i wierzymy, że sami będziemy decydowali o losach swoich i na​szej Ojczyzny.

Cześć polskiej ziemi

Cześć polskiej ziemi, cześć!

Ojczyźnie naszej cześć!

Cześć polskiej ziemi cześć!

Cześć Polsce, cześć!


Kto się jej synem zwie, 


w kim polska dusza wre,


niech stanie w gronie tym


pieśń chwały wznieść.

Czuwajmy, aby wróg

nie zmylił naszych dróg,

czuwajmy, aby wróg

nie chciał nas zwieść!


Niech kocha brata brat,


niech kwitnie zgody kwiat,


nie da się Polska zwieść!


Cześć Polsce, cześć

Słowa: Feliks Fronkowski i Jan Czech

Muzyka:
Stefan Surzy6ski (1866-1924) Pieśń na 3 głosy
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